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Telegraficzne w iadom ości.
P a r y ż ,  poniedziałek 28- Lipca. — M o n i t o r  donosi: że taryfy  zastępu­

jące  cła prachibitywne mają być  tylko używ ane  do Lipca 1858. aż do którego
to czasu roztrząśnie j e  komisya. , . , . , , mfsn,

L o n d y n ,  poniedziałek 28. Lipca. — JKM ość ksiąze i księżna pruska za- J ‘ 
myślają ztad wyjechać. —  Podług rapor tów  z Kap wszystko jes t spokojnem. ieh- J 
Raporta amerykańskie donoszą, źe W higow ie  w interesie p rezydentury  F i l l -  
m o r a  działają.

B e r l i n ,  29. Lipca. — N. Pan raczył następującym oficerom W .  Ks. 01- 
uro'skieffo nadać ordery, a mianowicie: majorowi, adjutantowi i szambe-d e n b u r g ___

łanowi hr. W e d e l l  order orla czerwonego 2ej ki. , z mieczami w ogniwie, po­
rucznikowi pierwszemu p. S c h w e r z e i  i porucznikowi W a r d e n  b e r g  order 
orła czerwonego 4ej kl. i zamianować nadradzcę regencyjnego Wilhelma ii.rne- 
sta L u d e m a n n a  w  Berlinie ta jnym radzcą regencyjnym z ranga radzcy kl. o.

( Z  kor. Cs.) Berlin w śród  lata , mianowicie tegorocznego, nie nastręcza 
cudzoziemcom, k tórzy  nie podróżują  w celach naukowych lub artystycznych, 
wiele przyjemności. Tea tra  królewskie zamknięte, Intendentura używ a tego 
czasu na odświeżenie ich w ew nętrzne; sam intendent, p. ł luelsen , jeździ po 
kontynencie, jak  margrabia w »Pocztylionie w  Lon jum eau ,« a  la recherche 
aktorów, śpiewaków i śp iewaczek, których kilku, znakomitsze mających imię, 
podobno ju ż  jes t  angażowanych. Koncertów większych nie masz także w tej 
porze żadnych. Sławniejszy wirtuoz nie zawita podczas lata do Berlina, oba­
wiając się, aby z próżnemi kieszeniami nie wyjechał. Jedyną  przyjemność 
nastręczają przejezdnym cudzoziemcom teatra letnie i koncerta po ogrodach. 
W  zeszłym tygodniu ,  który  odznaczył się najpiękniejszą pogodą — bieżący 
zaczął się znów  od w ichru ,  deszczu i zimna — ogrody publiczne i teatra le­
tnie by ły  codziennie przepełnione, Ogrody te ,  połączone z restauracyami, 
cukierniami i koncertami, mnożą się z każdym rokiem i coraz piękniej, wspa- 
lej, zbytkowniej się urządzają. Urządzeniu ich dały w zór ogrody paryskie, 
f a ł y  Thiergarten  otoczony je s t  takiemi ogrodami. Jeden w ysadza się nad 
drugi aby utrzymać konkurencyą. Każdy ma jakiś po w ab ,  k tórym stara się 
publiczność przyciągać. Gdy się jedna  nowość zuży je ,  powstaje druga. N aj­
więcej odwiedzane, bo najpowabniejsze i najwięcej rozmaitości mające, są 
ogrody i lokale: Krolla, gdzie jes t  i teatr letni, Odeum i Hofjaeger. W pier­
w szym , do którego wejście najdroższe, b yw a tylko wyższa publiczność: 
tamże można także widzieć codziennie obecny właśnie w mieście kontyngena 
cudzoziemców. W  drugim , w Odeum publiczność jes t  mieszana ale w pe­
wnych dniach b yw a i w yższa ,  przyciągana w y bo rną  kucl.mą Mielentza i ka­
pela En°la. W  Hofjaeger. gdzie g ry w a  często muzyka w ojskow a, gdzie dwa, 
trzy  razy w tydzień byw ają  fajerwerki, gdzie się urządzają tance na wolnem 
powietrzu, tak zwane -bals cham petres- , gdzie kuchnią stanowią butersznyty, 
w ursty , piwo, widać po największej części niższą publiczność liczącą się j e ­
dnak jeszcze zawsze do klas oświeconych. Najniższa klasa ludności stołecznej 
uczęszcza do licznych lokalów na przedmieśchu moabickiem. l a m  się zwykle 
nie płaci za wejście, albo płaci tylko co kto chce na muzykę. Zabaw y o d b j -  
wają się wedle przyrodzonego ins tynktu , który za to ma przyjemność spoty­
kania się najczęściej z cywilizowaną policyą.

T e a t r ó w  letnich j e s t  cz te ry ,  z k tó ry c h  t r z y :  K ro l la ,  F r ied r ich  -  Ylilhelin- 
s tad t  i K oen igs tad t  ub ieg a ją  się m iędzy  sobą  o p ie rw sze ń s tw o  i dobijają  się 
o zaszczy t  in s ty tu tó w  d ra m a ty z h ;  c z w a r ty ,  C i r k u s - th e a te r ,  mało dba o h o n o r  
a r ty c z n y  i p rz ed s ta w ia  co m u  w  ręce vypadnie. W e  w szys tk ich  niższa kome- 
d y a  i f a r s a ,  ile m ożności do lokalnych z w y c z a jó w  z as to so w an e ,  g łó w n ą  g ra ją  
ro le  P isa rz  d ra m a ty c z n y  Kalisch najwięcej sz tuk takich dostarcza  W  tej 
chwili  mania  spekulacy j  f inansow ych  i g r y  na giełdzie daje  m ate rya ł  na ju lu-  
b ieńszy  do  p rzed s ta w ień  tea t ró w  letnich. W  w t rą co n y c h  do sztuki w ie rszy ­
kach czyli coup le tach ,  k tó re  się na  j a k ą  zn an ą  komiczną n u tę  śp iew a ją ,  l e z j  
często g ł ó w n y  p o w ab  fa rsy  dla p rzyklasku jące j  publiczności. Czasem mieszają 
się do niej tańce jakie j  na ro d o w ej  Pep ity .  Lecz i kopie h iszpanki jeszcze się 
nie p rz e ż y ły .  Dziś znana  B ra u n e c k e r -  Sch a fe r  tańczy  u  Krolla  Madrilenę i El 
Ole. A k to rk a  ta  b y ł a  j u ż  d w a  ra z y  w  Berln ie ;  publiczność tute jsza  bardzo j ą  
lubi i t łum am i cisnąć się będzie  na je j  p rzedstawienia .

Mi@swa.
* Pisma rosyskie p o d a ją , statystykę podróżnych na kolei petersburgsko-

moskiewskiej od jej otwarcia. .  , . IOll
W  Listopadzie 1851 była  kolej ta o tw ar tą ,  jechało mą w Grudniu J8o l 

43 ,845  osób; w  roku 1852 ,  718,880 osób; 1853, 839,881 osób: 1854,

898 ,237 ; a w  roku 1855, 890 ,480 ; razem więc od otwarcia kolei 3 ,391,325 
osób nielicząc w  to 580,000 wojska.

  I n w a l i d  R u s k i  podaje rozkaz dzienny cesarski z 10. Lipca, przez
który  były  naczelnik rozwięzującej się dywizyi łszej dragonów, j e n e ra ł - a d -  
ju tan t hrabia Rzewuski 1., mianowany został naczelnikiem 6tej dywizyi jazdy  

z pozostaniem jenera ł-ad ju tan tem .
JfrYeenc&te*

P a r y ż ,  25. Lipca. — P ob y t  cesarza w Plombieres przeplatany jes t  w y ­
cieczkami do przyległych miasteczek, w których z uniesieniem przyjm ow any 
i witany bywa.

— Wczoraj znowu p rzyp łynę ły  do Marsylii dwa okrę ty  wojenne z w oj­
skiem. Cesarz w ysłał do tego portu  adjutanta swego z pismem własnoręcznem 
do marszałka Pellisier, chcąc go pierwszy na ziemi francuskiej powitać.

— Wiadomości z Hiszpanii gonią jedna za d ru g ą ,  nie jednako­
wej treści. Gdy jedne donoszą, że w szystko przytłumiono, odbieramy inne, 
że codziennie w ybuchają  powstania w różnych  miejscach, a M o n i t o r  
odzywa się w  sposób trwożliw y, nieznany mu dotąd. Zresztą w rcdakcyach 
tutejszych gazet panują najsprzeczniejsze zdania co do stanu rzeczy w Hiszpanii; 
ta sama okoliczność zdaje się ju ż  dostatecznie dowodzić, jak  położenie rzeczy 
jes t  niebezpiecznern. Mówią, źe marszałek Baraguay d’Hilliers otrzyma 
dowództwo nad korpusem obserwacyjnym. Markis T u rg o t ,  francuski poseł 
w Madrycie powołany został do P a ry ża ;  nie są z niego zadowoleni zupełnie.

— Wiadomości, jakie podał dzisiejszy M o n i t o r  z Saragossy, w yw oła ły  
wielką sensacyą. Zdaje się, że ża łu ją ,  źe je  ogłoszono. Depesza ta pochodzi 
od konsula francuskiego z San Sebastyan. Podług niej ruchy w Saragossie są 
bez znaczenia. Co się tyczy ruchów  w Aragonii, uw ażają  je  za ogólne. Huesca, 
Barbastro , Jernel i Calatayod poszły za przykładem Saragossy ogłaszając się 
przeciw nowemu rządowi. Względem ruchów  w reszcie Hiszpanii pozwalam 
sobie przytoczyć kilka słów z listu z M adry tu  pod d. 21. b. m . , źe cała A stu- 
rya , z miastami Oviedo i Leonem na czele oświadczyła się przeciw O Donnellowi, 
mówiono także o powstaniach w Kordowie, Granadzie i Jaen (Andaluzyi). P ew ną  
jes t  rzeczą, że Oviedo przeciwko rządowi w  Madrycie się oświadczyło. Jest 
o tein urzędowe doniesienie. Równie urzędowem jes t  powstanie w Korunnie 
(Galicyi). Miasto to jes t  nie małej wagi; liczy 20,000 mieszkańców i bronią 
go 4  cytadele. "List, k tóry odbieram z Madrytu  pod dniem 21. m. b. donosi 
mi o położeniu O’Donnella do dw oru .« Od onegdajszego dnia tw ierdzą, iż nie­
winna Izabella zamierza złożyć w ręce marszałka Concha prezydenturę radyr 
ministrów, który mniej, niż O’Donnell, należy do mężów postępu. O’Donnell 
ma pozostać ministrem w ojny ale na czas krótki. Możesz pan łatwo pojąć źe 
nie lubią u dw oru  sprawcy, acz niewinnego, rewolucyi z 1854. Wiadomości 
z prowincyi, które nie są pomyślne, spow odowały  odroczenie tych projektów. 
Ludność madrycka je s t  bardzo oburzoną przeciwko królowej i pełna uniesienia 
ku świetnemu dowódzcy 3go batalionu Legeros, jedynego korpusu gw ardyi 
narodowej , w którym w większości byli republikanie. Kompanie tego bata­
lionu trzy razy uderzyły na ow ych zawołanych strzelców madryckich i trzy  
razy  ich powaliły.

— Oświadczenie lorda Palmerstona w  angielskiej izbie niższej względem 
interwencyi Francy i w sprawie hiszpańskiej sprawiło tu  niejaką sensacyą. 
S łyszę w prawdzie ,  że nie będzie interwencyi, ale uderzającą je s t  rzeczą, dla 
czego rząd francuski na południe tyle w ysyła  wojska. Może że to na ten p rzy ­
padek się dzieje, gdyby rezultat w y padków  hiszpańskich miało być ogłoszenie 
rzeczypospolitej. W takim razie nastąpiłaby ze strony Francyi interweneya.

(Kor. Cs.) P a r y ż ,  19. Lipca. — Opuściłem P aryż  temu dni zaledwie 
piętnaście, a wracając ao niego, znalazłem ju ż  sytuacyą nieco zmienioną. W y ­
jąw szy  wypadki w Hiszpanii nie zaszedł żaden fakt wielkiej w agi,  ale fakta 
drobne pokazują , że rzeczy nie są ju ż  jak były. Cesarz F rancuzów  opuści 
myśl widzenia się z cesarzem austryackim, cesarz Francuzów oświadczył się za 
połączeniem w jedno M oldo-W ołoszczyzny; Anglia sprawę W łoch  prawie zu­
pełnie opuszcza; Rosya posyła do Paryża w  ambasadzie jenerała Kisielewa itd. 
Rzecz główna dotyczy zawsze kwestyi aliansowej, t. j.  stosunku Francyi do 
Anglii. W  tym przedmiocie p. de Mazade powiedział w  R e v u e  d e s  D e u x  
M o n d e s  parę słów godnych uwagi. »W  tej chwili widać tylko symptomata 
a nie fakta, widać źle ukryw ane uczucia obrazy, widać początki nowych alian­
sów, a widać przedewszystkiem chęć temporyzowania i nie spieszenia się.« 
Powyższe w yrazy  malują dobrze charakter polityki Napoleona III. Dzienniki 
rządowe zapewniały prawie z uporem, że traktat z 15. Kwietnia nie wiązał 
wcale rąk Francyi pod względem aliansów; wielu nie wierzyło temu zapewnie­
n iu , ale to, co się dziś dzieje, pokazuje, że dzienniki w yrażały  wiernie myśl 
rządu i że rząd w tej dyrekcyi ciągle pracował. Rosya potrafiła spożyć traktat



z 15. Kwietnia i obecnie zbliża się do F ra n c ji. C z j otrzym a upragniony alians 
francuski, je s t to zawsze wielka kw estya , która p rzypuszczając, że alians r o ­
sy jsk i, z p rzyczyny  m ałżeństwa angielsko-pruskiego, je s t dla F rancyi istotnie 
potrzebny, zależy od wielu w ypadków , a miano Wicie od obrotu rzeczy w H i­
szpanii.

W ypadk i w  Hiszpanii są  obrócone w yraźn ie  przeciw Anglii. E spartero  
je s t i b y ł dotąd figurd angielską, kiedy 0 'D onnel stał się od roku figurą fran­
cuską. jen era ł N arvaez, luóry  do Hiszpanii pojechał i jenera ł P ritn , k tó ry  do 
niej sig w ybiera , dadzą polityce 0 ’Dontiella jeszcze w yraźn iejszy  a zaw sze fran­
cuski charakter. ReakCya 0 ’Donuella przeciw  E sparterow i je s t kierowana przez 
k ró low ą K rystyng  baw iącą obecnie w  T reuville , która je s t bardzo dobrze z ce­
sarzem. Zw ycigztw o 0 ’Donnella je s t jeszcze w ątpliw e, bo Hiszpania nie jes t 
tak scentralizow aną jak  F rancya i je j arm ia nie prow adzi sig samem uczuciem 
posłuszeństw a; E spartero  może jeszcze przem ódz, jak  przem ógł temu lat kilka: 
ale jeżeli upadnie, zasady rządow e francuskie przeniosą sig niezawodnie do 
H iszpanii, liberalna Anglia straci w p ływ  tak we W łoszech ja k  w Hiszpanii, 
i F rancya znajdzie sig sw obodniejszą w  robieniu now ych aliansów  i dalszem 
działaniu, długi bowiem spoczynek je s t dla niej niepodobny. M ów ią , źe z po­
w odu w ypadków  hiszpańskich cesarz i hrabia W alew ski mają w rócić do Paryża  
dnia 25. t. ra.

W szystk ie dzienniki rządow e, a zarazem  kroniki R e v u e  d e s  D e u x  M o ri­
d e s  i R e v u e  C o n t e m p o r a i n e ,  pisane w  m inisteryum  spraw  zagranicznych, 
albo pod w pływ em  tegoż m inisteryum , ośw iadczają sig dzisiaj za połączeniem 
M ołdo-W ołoszczyzny. W  Państw ie kościeinem F rancya działa wspólnie z A u- 
s try ą , a w  Neapolu ja k  chce F ran cy a , tj. na drodze prostej persw azy i, z w y ­
kluczeniem środków  rew olucyjnych. Pan de Cesena w ytyka to Anglii w  dzi- 
siejszem C o n s t i t u t i o n n e l u  i w ystaw ia zw ycigztw o polityki francuskiej. Pan 
de Mazade zapew nia, że stosunki F rancy i i A ustry i są takiemi jakicmi by ły , tj. 
że są zgodne w jednych  kw esty ach , a różne w  drugich , i że naw et w stosunku 
do A ustry i polityka F rancy i je s t wolną... Nie możecie sobie w ystaw ić , do j a ­
kiego stopnia ambasada szw edzka w P a ry ż u  zajm uje sig kw estyą p rzyszłych  
aliansów  F rancy i, od k tórych  los Szw ecyi zależy. Nie w ierzy ona w alians 
francusko-rosy jsk i, ale Igka sig, aby  Anglia nie chciała wziąźć w której kw e- 
styi odw etu i aby przypadek nie zerw ał zachodniego aliansu. Szw edzi baw iący 
w  P a ry żu  niemniej interesują  sig polemiką dzienników szw edzkich, p row a­
dzoną w  interesie p rzyszłych elekcyi, z k tórych  ma w yjść  reforma. W szyscy 
są za reform ą praw  średniow iecznych, ale zarazem za wolnością.

Bijatyki między g w ardyą  a lin ią, albo m iędzy żołnierzam i, k tó rzy  nie od­
byli kampanii krym skiej a tym i, k tó rzy  j ą  odbyli, zdarzy ły  sig w  kilku miej­
scach, lecz w  W ersalu  b y ły  najznaczniejszemi i potrzebow ały  wmigszania sig 
m arszałka M agnan, k tó ry  zgodę szczęśliwie przyw rócił. Rojaliści w y p ro w a­
dzają z tych  niesnasek różne moźebne następstw a , zapew niając, że za p ierw ­
szego cesarstw a toż samo sig działo. M arszałek Pelissier po zwiedzeniu garn i­
zonu franculkiego w G re c y i, przybędzie w  końcu miesiąca do M arsylii, gdzie 
będzie wspaniale p rzy ję ty . M arszałek Bosquet pojechał do E au x  Bonnes, 
a m arszałek C anrobert do w ód  A ix. U trzym uje sig między tym i w ojskow ym i 
daw na ryw alizacya, w  której m arszałek C anrobert ma w yższość dla tego, źe 
jest osobistym przyjacielem cesarza. Ks. Hieronim w yjedzie w krótce do H aw ru.

P a ry ż  jes t praw ie pusty . W racając do niego z L ondynu  zdaje sig , że 
sig przejeżdża do prow incyonalnego miasta. Cesarzow a bawi w dobrem zdro ­
w iu  Cloud i często P aryż  odwiedza. Ostatniego razu przyjechała do niego na 
statku parow ym  i w ysiadła w  porcie S t. M ikołaja przed L uw rem , zkćid udała
się pieszo do tu ileryów . .

Składki na dotkniętych pow odzią dochodzą obecnie sum y D,2<O,0bJ Ir.,
angielskich. . . . . . .  Ł, ,

Cesarz obdarow ał wielkim krzyżem  legii honorow ej adm irała sir Edm unda 
L yons, krzyżam i zaś wielkiego oficera kontradm irała D undas, jenerałów  Camp­
bell i Williams. Jeszcze innym  jenerałom  angielskim dostały sig k rzyże ko­
mandorskie a dwom oficerskie.

Ambasada rosy jska  w  P a ry ż u  odpow iada chcącym korzystać z amnestyi, 
źe czeka na przy jazd  p. Kissielewa. T ylko  40 indyw iduów  złożyło w P a ry żu  
świadectwa dobrego postępowania potrzebne do otrzym ania amnestyi.

.ŚMĘffiiZS.
L o n d y n ,  24. Lipca. —  Na dzisiejszem posiedzeniu izby niższej ośw iad­

czył lord Palm erston na in te rpe lac ją  M urrugha, że nie ma najm niejszego po­
w odu do obawiania sig interw encyi F rancy i w  Hiszpanii. — S praw a Sadleira 
odroczoną została na posesyach.

—  P rasa angielska zaczyna sig podejrzyliwiej zapatryw ać na zaburzenie 
w  Hiszpanii. M o r n in g  P o s t  po dość długiej rozpraw ie o stosunkach w e­
w nętrznych i charakterze teraźuiejszego ru ch u , pow iada: ..zatknięta tu  chorą­
giew  wolności zbudzi zapewne i indziej drzem iącą energią ludu, może naw et po­
ciągnie za sobą pow tórzenie dram atu z r. 1848 w  W łoszech", a w ykazaw szy 
nić elektryczną łączącą obiedwie pó łw yspy , kończy: »W  tej chwili nie może 
Anglia w ystąpić otw arcie, musi ograniczyć sig na uw ażaniu pochodu brzem ien­
nej piorunami chm ury i czekać w ybuchu burzy. Dopiero gdy zahuczy, o tw orzy  
sig dla niej pole do działania." A d v e r t i s e r  zwala na człowieka 2. G rudnia całą 
odpowiedzialność za grożącą zawieruchę. "Teraźniejszy w ładzca F rancy  i niespo- 
cznie, dopóki przemocą czy podstępem nie zdusi wolności konsty tucy i, w  któ- 
rym bądź kąciku E u ropy  ona jeszcze daje znaki życia. Dla bliższego w yśw ie­
cenia jego  despotycznego charakteru potrzebujem y tylko przypom nieć zuchw ałą 
jego  napaść na wolność prasy  w Belgii. W szelako jesteśm y jeszcze imiennie 
w  przym ierzu z tym  zaciekłym wrogiem wszelkiej wolności! Przym ierze to 
uw ażam y za rów nie nienaturalne i zgubne, jak  nam ubliżające i w zyw am y 
n a ró d , aby sig domagał jego zerwania. Niechaj teraz lord Palm erston zapyta  
u  rządu  francuskiego, czy uzasadnione są  pogłoski upowszechnione i wszędzie 
w iarę  znajdujące, że nasz cesarski sprzymierzeniec je s t podżegaczem , jeżeli 
nie rzeczyw istym  autorem zamachu na porządek w  M adrycie. T a  interpeiacya 
zecz rozstrzygnie."

L o n d y n ,  25. Lipca. — Z pow odu interpelacyi uczynionej w  izbie do 
lorda Palm erstona względem interw encyi F rancy i w  spraw ie hiszpańskiej o d ­
pow iada ten że : Spraw a Hiszpanii nie zdaje mi sig być wcale w  tem poło­
żeniu, aby mogła dać F rancy i pow ód migszania sig weń. Cesarz F ran ­
cuzów  je s t mężem wielkiej sprawiedliw ości i czu je , ja k  sądzę , że w migsza-

nie sig zew nętrzne w sp raw ę hiszpańską by łoby  niesprawiedliwem , chyba żeby 
okoliczności nastały , k tórych przew idzieć nie można. Jest on nadto mężem wiel­
kiej bystrośc i, a nauka przeszłości uczy, ż ę c i w ładzcy F ran cy i, k tó rzy  dali 
sig pociągnąć do wmigszania sig w sp raw ę hiszpańską, prędzej czy później 
przekonali s ie , że w  mieszanie to im samym szkodziło. Nie masz przeto po­
w odu , aby rząd  francuski miał sig w spraw ę hiszpańską migszać.

W ie d e ń ,  23. Lipca. —  W czoraj nadszedł rozkaz do G racu , aby  z tam ­
tejszych m agazynów  3 miliony ładunków  do W łoch  w ysiano ; zarazem ka­
zało ministerstw o w ojny w strzym ać w yprzedaż koni ja zd y  na stopie pokojo­
wej postaw ionej.

W ie d e ń ,  24. Lipca. —  Dziś w yjechał w  wielkim orszaku książę P aw eł 
E sterhazy , udając sig do M oskwy. (P rzejeżdżał ju ż  przez W arszaw ę.)

—  Poseł duński hrabia Bille Brache opuścił W iedeń udając sig jak  n a j­
spieszniej do Kopenhagi. Chociaż gazeta austryacka dodaje, że podróż ta je s t 
prostym  wyjazdem  za urlopem , barezo być m oże, źe ona ma zw iązek z inte­
resem księstw  niemieckich , w zględem k tó rych  A u stry a  p rzy b ra ła  bardzo sta­
now czą postaw ę.

— O e s t r .  Z tg . ogłasza a rty k u ł noszący cechę pó łurzgdow ą o potrzebie 
i korzyściach reform y celnej. Je s t to odpow iedź na reklam acye przem ysło­
w ców  austryackich zagrożonych bliskiem zniżeniem ta ry f. Z daje sig w ię c , że 
gabinet postanow ił nie uw ażać na to i przygotow ać połączenie celne z Zollver- 
einem , w prow adzając w  w ykonanie projektu zhieźenia ceł w chodowych.

— Piszą z W iednia do G az . K o lo ń . :  W  m inisterstw ie skarbu układają 
w  tej chwili m em orial, w którym  z najw iększą dokładnością trak tow aną je s t 
kw estya przekopania m iędzym orza S u ez , z szczególnem usiłow aniem  w yka­
zania korzyści, jakie ztąd  odnieść może handel Niemiec. M em oryał ten zosta­
nie zakom unikowany w szystkim  rządom .

—  W olność D unaju , k tó rą  trak ta t paryski miał uczynić faktem , do tych­
czas je s t ty lko nadzieją w  oczach rządu  austryackiego. P ew ne baw arskie to ­
w arzystw o żeglugi, chcące zaprow adzić regu larną  żeglugę p a rop ływ ów  na 
D u n a ju , otrzym ało odm ow ną odpow iedź, z pow odu źe negocyacyo w  przed­
miocie cofnięcia przyw ileju  tow arzystw a austryackiego żeglugi parow ej na tej 
rzece, nie są jeszcze ukończone.

— O trzym aliśm y z M edyolanu następujące w iadom ości, względem p o ru ­
szeń w ojska w  L orabardyi: Od piętnastu dni poruszenia w ojsk p rzybierają  zna­
czący charakter. Nie ma w ątpliw ości że takow e spow odow ane są  przez bar­
dzo ważne okoliczności polityczne. Dziesięć dni tem u , pułk  piechoty bar. Hess 
udał sig do B artassina, gdzie ma pozostać sześć ty g o d n i, a następnie udać się 
do Brescia i Peschiera. P u łk  piechoty h r  Giulay uda sig po pew nym  czasie 
do granie Parm y . Jednocześnie bataliony trzech innych pułków  udały  się do 
innych garnizonów  z a rty le ry ą  i pionieram i, do Parm y. W ojsko  znajdujące 
sig w bliskości S ardyn ii, o trzym ało  rozkaz czuw ania pilnie nad granicą tego 
państwa.

(K or. Cz.) W ie d e ń ,  18. Lipca. —  Jednem  z najw ażniejszych zadań 
p raw odaw stw a przem ysłow ego i rękodzielniczego je s t złagodzenie losu tych  
n ieszczęśl iwych  w y ro b n ik ó w ,  k tó r y c h  z ap ro w ad zen ie  m achin  w  każdej gałęzi 
rękodzielnictw a zw ykle chleba i u trzym ania pozbaw ia. T ak  widzimy naprzy- 
kład jak i los spotkał tkaczów  szląskich, k tó rym  m achiny do w yrabiania płótna 
i sukna cały sposób do życia w y d arły . Z daw ałoby  sig, źe przejście z jednego 
do drugiego zatrudnienia, a szczególniej od zatrudnienia pewnej zręczności w y ­
magającego do zw ykłej pracy ręcznej, ja k  np. kopania, żęcia, młocki itd. je s t 
ła tw e i każdej chwili uskutecznić sig daje. Doświadczenie jednak pokazało, 
iz nie ma nic trudniejszego jak  taka zmiana zatrudnienia u  ludu , jeśli ten do 
niego z dziada pradziada nienaw ykł. Ze zm ianą zatrudnienia zmienia sig oraz 
cały  zw yczaj, obyczaj, ca ły  sposób życia takiej ludności, a komu wiadomo, 
ja k  trudno imać sig uowego zarobku , osobliwie w  niższych w arstw ach  społe­
czeństw a, ten pojmie łatwo że zupełna zmiana długiego w ym aga czasu. T yfus 
g łodow y w ym orzy ł w ielką część rodzin takich w S zląsku , k tórych  machina 
zarobku pozbaw iła , a jednak reszta żyje jeszcze w tej samej nędzy, w  jakiej 
j ą  upadek zarobku w pierw szych chwilach postaw ił. Ekonomia polityczna jako  
um iejętność, k tóra tylko zawsze ogół ma na w zględzie, obliczyła, iż owszem 
zaprow adzenie machin zarobek pomnaża, a nadto w ykazuje, iż w  pojedynczych 
gałęziach p rzem ysłow ych , gdzie użycie machin zaprow adzono, dziesięć, dw a­
dzieścia, a naw et więcej razy tyle rąk  za trudniono , niżeli onych poprzednio 
potrzebow ano w  tejże samej gałęzi przem ysłow ej i rękodzielniczej. Ekonomia 
niezw aźa zatem jako wielka w iedza absolutna, na żadne skargi i żale, które 
za płonne i czcze uw aża i w ykazaniem  dobra pow szechnego wynikającego 
z użycia m achin, zam yka usta w szystk im , k tó rzyby  przeciwko nim w ystąpić 
chcieli. 1 w  istocie mając w zgląd jedyn ie  na to , źe każdy człowiek tem lepiej 
potrzeby sw oje zaspokoi, im więcej darów  tćj ziemi u ży ć  m oże, a to u ży w a­
nie od zarobku większego i pewniejszego z jednej strony , od taniości p rzed­
miotu do użycia przeznaczonego z drugiej zależy; mając dalej w zgląd na ten 
ro zw ó j, jak i produkeya i przem ysłow ość od czasu w prow adzenia machin 
w zięły , w yznać należy, iż machiny sta ły  sig praw dziw em  błogosław ieństw em  
dla ludzkości. One to uprak tycznily  użycie pary , zbliżyły  ludzi do ludzi 
zm niejszając przestrzeń miejsca i czasu , o tw o rzy ły  tysiące źródeł bogactwa 
i stw orzy ły  owe cuda, które w ystaw y  londyńska i paryzka podziwieniem i czcią 
dla swej potęgi um ysły ludzkie napełniły. One to potęgą sw ą po targały  w ięzy 
w yobrażeń społeczeńskich średniow iecznych i oddały rządy  św iata przem ysło- 
wości. Ale jak  każda rzecz ma sw oją  odw rotną stronę , tak i w  tym  p rzy ­
padku. K ażda machina sprow adza w pierwszej chwili swego użycia niedosta­
tek i nędzę dla m nóstw a rodzin , a następnie kiedy stanie na w yższym  stopniu 
swej potęgi, tw orzy  p ro le ta rya t. k tó ry  w  c z a s a c h  przesileń handlow ych lub 
jakichkolwiek bądź gw ałtow niejszych w strząśnień staje się g roźnym  i niebez­
piecznym , pom inąw szy naw et i tg okoliczność, iż w takich czasach człowiek 
zarobku pozbaw iony, w prost na śm ierć g łodow ą lub ja łm użnę je s t skazany. 
T e  dw a niebezpieczeństwa stają sig tem większe i tem groźniejsze w ow ych 
k rajach , gdzie rozw ój przem ysłow y przekracza naturalny sw ój stosunek do lu ­
dności wiejskiej czyli rolnictwem i gospodarstw em  wiejskiem się trudniącej, to 
je s t: gdzie produkeya domowa uiew ystarcza na zaspokojenie pierwszej i naj­
ra ź n ie js z e j  potrzeby życia , jakim  je s t chleb. H isto rya A nglii, F rancy i i wszel­
kich zaburzeń politycznych dostarczy dla potw ierdzenia tego wiele przykładów .
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W e ź m y  tylko history? ostatnich la t ,  a ła two się przekonamy, iź ludność w y ­
robnicza jes t w  każdej ważniejszej chwili źródłem nicwyczerpanemi niczem nie- 
zatamowanem niesłychanych i nieskończonych trudności i niebezpieczeństw dla 
każdego rządu. W yrobn ik  wszędzie tam przeciwko machinie występuje, u w a­
żając j ą  za źródło swej nędzy i niewolnictwa, gdyż w  istocie jes t on niewol­
nikiem machiny, a przeto niewolnikiem fabrykanta. Trzeba było długoletniej 
pracy  i nauki, aby przez oświecenie wyrobnika to wyobrażenie zniszczyć,^ko­
nieczność i niezbędność machin wykazać i p raw dziw ą przyczynę niedoli jego 
w ykryć .  W  miarę przeobrażania się produkeyi przemysłowej, upada daw ny 
sposób produkowania, a przeto i w yrobnicy  czas jakiś zostają bez zarobku 
i o co innego starać się muszą. W  czasach zw ykłych  proces ten powoli się 
odbyw a i mniej dotkliwym się staje. Ale ur chwilach jakiegokolwiekpądź prze­
silenia lub gwałtowniejszego wstrząśnienia, lub też powszechnej klęski np. nieu­
rodzaju — przechód ten dzieje się nagle, gwałtownie i rodzi przez pozbawienie 
wielkiej ilości w yrobników  wszelkiego zarobku, nowe niebezpieczeństwa, nowe 
klęski. Ekonomia polityczna albo następstw nie p rzew idyw ała , albo nie była 
panią środków  do zapobieżenia im wczesnego. Społeczeństwo wprawdzie ju ż  
dawniej się tem zajmowało, a mrzonki socyalno-komunistyezne ze wszystkiemi 
s.wemi odcieniami nie by ły  niczem inneio tylko teoryą  tego, co w  r. 1848 przez 
w arsztaty  narodowe w  P aryżu  w życie wprowadzić zamyślano. Cesarz Na­
poleon usiłuje zapewnić los klas w yrobniczych , ale są to dopiero próby, ż a ­
den rząd nie ma wr ręku środków, aby zapewnić zarobek milionom ludzi. O gra­
niczenie taksy chleba lub przebudowanie połow y Paryża  są tylko chwilowemi 
sposobami powstrzymania nędzy, a po części środkami politycznemi. Samo się 
to musi układać zwolna do równowagi.

U nas w prawdzie ,  gdzie i ludność nie tak wielka, aby jeden drugiemu za ­
wadzał i przemysłowosć jeszcze na najniższym stopniu rozwoju, nie ma obawy 
aby te niebezpieczeństwa tak prędko nastąpić mogły, jednakow o usiłowania 
wszelkie do rozwiązania tego w ęzła  są dla Galicyi nadzwyczaj interosowne, 
albowiem wstąpiwszy ju ż  raz na drogę rozw oju przemysłowego, który  się dla 
niej nieodzowną, niezbędną koniecznością staje, grzedewszystkiem z owerai 
niebezpieczeństwami zaznajomić się winna, które jej w  dalszyui rozw oju grozą, 
i ze środkami najskuteczuiejszerni do zapobieżenia onym. Niebezpieczeństwa 
które Galicyi bezpośrednio zagrażają ,  wynikają  z zaprowadzenia machin do 
pew nych gałęzi zarobkowych. Zaprowadzenie machin w  rolnictwie nie tyle 
szkody przyniesie , co w  innych gałęziach wyrobniczych U nas jeszcze ziemi 
dużo a rąk mało. Machiny przyczynią  się zatem do podniesienia rolnictw. Ale 
są okolice, gdzie i ziemia mało płodna i ludność stosunkowo wielka innych ga­
łęzi zarobkowania wymaga. Tam  wprowadzenie nagle machin, bez przygo­
towania uprzedniego, nędzę i nieszczęście ja k  w  Szlązku sprowadzić może. 
T u ta j  zapobieżenie takiemu nieszczęściu je s t  na czasie i potrzebne, a o środkach 
ku temu nieco powiedzieć należy.

MBisziiania.
Polityka 0 ’Donnella spotyka na trudności w  najbliźszem otoczeniu swojera. 

Moderatos w gabinecie chcą wszystkie w yższe i niższe miejsca i u rzędy  powie­
rzyć  osobom ze swej party i a progresiści bez w yją tk u  usunąć ich zewsząd 
O'Donnell zaś ze swej s trony  nie myśli wcale swoim teraźniejszym
przyjaciołom oddać w ręce położenie obecne, i t rw a  w  sw ym  systemie zgody 
i porozumienia wzajomnego. Dalej moderatos są całkiem przeciw zreorga­
nizowaniu gw ardy i narodowej w Madrycie i żąd a ją ,  aby odstąpić od pomysłu 
tak szkodliwego, chociaż go rząd zwycięzki zaręczył uroczyście zwyciężonym. 
Przez w p ły w  królowej w strzym aną została k ry zys  ministeryalna, k tóra  tylko 
podług wszelkiego podobieństwa, skoro tylko kraj się uspokoi, wybuchnie. 
I ze strony dw oru  w y ty k a ją  rządowi słabe strony. Progresiści, którzy  z jednej 
strony  bez przewodnika, z drugiej zaś widzą się być przez liberalną politykę
0 ’Donnella parci, są na punkcie uczynienia stanowczego zw ro tu ,  który,
jeżeli im się uda, pociągnie za sobą koniecznie przekształcenie położenia. Są
oni gotowi, uznać pod pewnemi warunkami ministerstwo 0 ’Donnelia. Już  kilku 
znakomitych mężów tej partyi oświadczyło rządowi gotowość sw ą  i przyjęci 
zostali przez 0 ’Donnella otwartemi rękami. Za nimi pójdzie wiele innych, skoro 
tylko złamany będzie opór w kraju. Z tym  obrotem rzeczy stoi w  związku 
zw rot pana Olozaga, który  bez wątpienia należy do najznaczniejszych progresi- 
stów. Rozsiewają tu  pogłoskę, źe Saragosa przyrzekła żołnierzom, łączącym 
się z powstańcami, w razie zwycięztwa, całkie uwolnienie od wojska i 5 realów 
dziennej płacy. — Jenerał Concha miał ofiarowany sobie order złotego runa  
odrzucić z tem dodatkiem, że dosyć mu na tem , że walczył za ojczyznę 
i wolność.

— Do I n d e p e n d a n c e  b e l g e  piszą z M adrytu  pod d. ‘20. Lipca: Dekret 
w  dzisiejszej gazecie madryckiej przyjmuje prośbę o uwolnienie ze służby In ­
fante jako dyrektora milicyi. D eputow any Mendez Vigo mianowany został gu ­
bernatorem cywilnym w Valladolidzie. Nowa uchwała stanowi, że u kogoby 
znaleziono broń przy  rewizyi wczoraj wieczór rozpoczętej, ten w 6 godzin ma 
być rozstrzelanym. Gubernator cywilny zawezwał wczoraj redaktorów  w szy ­
stkich pism poli tycznych, aby nie ogłaszały fałszywych wieści, boby rząd 
b y ł  zniewolonym przytłumić pisma, co się wcale nie zgadza z usposobieniem 
jego  liberalnem. Minister finansów w y s ła ł  okólnik na prowineye, w  którym 
oświadcza stanowczo, źe ministerstwo 0 ’Dor.neII nietylko doprowadzi do skutku 
praw o  o w yprzedaży  dóbr narodow ych , ale naw et wszelkich dołoży starań, 
aby  dobra te jak  najprędzej by ły  sprzedane. Z  list u rzędow ych pokazuje się, 
źe w walce tutejszej poległo ze strony wojska regularnego 1764 licząc w to 
i rannych ,  milieya postradała 600  ludzi. O’Donnell zawezwał do siebie do- 
w ódzców  milicyi, k tó rzy  nie byli o żadne przestępstwo oskarżeni, i pytał się 
ich, czy może liczyć na wielką liczbę exmilicyi, którejby się mógł zawierzyć. 
Odpowiedź była przecząca.

I n d e p e n d a n c e  b e l g e  donosi z P ary ża  z 25. Lipca z M adrytu: W  Ma­
drycie miały powstać rozdwojenia na łonie dworu. Pewne osoby żą ­
dają użycia ś rodków , nie zgadzająch się z polityką niektórych członków gabi­
ne tu ;  takiemi środkami mają być zawieszenie p raw a o przedaży dóbr narodo­
wej. Między O’Dounelem i party ą braci Concha miała powstać niezgoda. O’Don­
nell stoi między dworem a jenerałam i, którzy popierają reakcyą albo go po­
pchnęli na drogę sprzeczną z jego zasadami. Milczenie gazety madryckiej p rzy ­
czynia się niemało do potwierdzenia tych wdeści, których jednak na ślepo brać 
nie wypada.

Paryski M o n i t o r  donosi z B ayonny pod d. 24. Lipca: Podług listu z Sa- 
ragosy z 20. m. b. odbył jenera ł  Falcon przegląd 16,000 łudzi. Batalon 
z Tudeli odeszły, gdy  p rzy by ł  przed miasto, odpadł i przy łączy ł się do po­
wstańców razem z urzędnika celnymi. Z Quince (?) idąc, jes t  15,000 milicyi 
albo wieśniaków w  zamiarze, aby się połączyć z Aragończykami. Granica ku 
Nawarze je s t  spokojna.

Inna depesza I n d e p e n d a n c e  b e l g e  donosi z P aryża  z d. 25. Lipca wie­
czór: Raporta z nadgranicy hiszpańskiej wystawiają wojsko powstańców w S a -  
ragosie jako zdezorganizowane, odk tórego wiciu odeszło oficerów. Inna depesze 
z 24. Lipca z San Sebastian dodaje, że jenera ł  Dulce obozując na górze Serzevo 
przed Sewastopolem, po bezskutecznej odezwie do poddania się rozpoczął ogień 
przeciwko miastu.

Paryska P a t r i e  donosi: Gwardye. narodowe z okolic Barcelony pobiegły 
na pomoc powstańcom. W e  wsi Gracia niespodzianie napadły  na pułk pieszy, 
zabiły pułkownika i dziesiętkowały oficerów. W  21. i 22. m. b. pochowano 
wBarcelonie i w okolicy 350  powstańców. Kawalcrya Zapatery  obsadziła była  
okoliczne miejsca i napadała na tych ,  k tórzy  kusili się w yjść  z miasta. P o ­
wstańcy w Gironie nie przepuszczają poczt idących z Barcelony do Francyi.

Podług P a y s :  Na rozkaz z M adry tu  nadeszły, uzbrojono 5 okrę tów  
liniowych.

Twre&m.
Z Konstantynopolu pod dniem 18. Lipca donoszą, że marszałek Pelissier 

17. wyjechał z Konstantynopolu. P ob y t  marszałka w mieście naszem by ł  nie­
przerwanym ciągiem uroczystości i oznak czci i szacunku składanych mu hojną 
ręką  i rzewnem uczuciem. Sułtan  sam własnoręcznie zawiesił mu na piersi o r ­
der za w y p raw ę  krymską.

—  R ząd  zaczyna zwolna na różne kraju  płody nakładać cła, aby  zwię­
kszyć stałe dochody państwa. Zaczęto ju ż  od tabaki, jako produktu  najwięcej 
zużywanego.

■ _ A-mesryisa.
( S p r a w a  c e n t r a l n e j  A m e r y k i .  Ciąg dalszy.) — W ś r ó d  tych  u rzę­

dow ych  dyplomatycznych układów  między Anglią a Stanami Zjcdnoczonemi, 
szły sw oją drogą poboczne, potajemne in trygi,  których g łó w n ą  sp rężyną  był 
Green, o k tórym ju ż  powiedzieliśmy, że w jednej osobie trzy  u rzędy  repre­
zentował: burmistrza w G reytow n, konsula Anglii i ajenta kpóła mosquitań- 
skiego. Skoro była mowa o tem, aby  to miasto wrócić Nikaraguanom, Green 
jako ajent dwóch rządów , pisze do L o n dy nu :  »Cokolwiek ustanowionem bę­
dzie co do przyszłego losu tego miasta, zawsze załatwić w przódy  trzeba pre- 
tensye tych osób, które tu  od rządu  mosquitanskiego za pośrednictwem jego 
ajenta ziemie nabyły . P rz y  odstąpieniu miastu praw a kupna tych osób, w y ra ­
źnie powinny być zastrzeżone, inaczej p rzy  zaprowadzeniu nowego rządu 
ciągłe będą zakłócenia.« W  końcu prosi, aby rząd  angielski ustanowił,  co się 
ma stać z teini gruntami odprzedanemi i nadanemi.

Ł atw o przewidzieć, źe g dy  wieść gruchła, iż G reytow n ma być g łów nym  
punktem handlu między środkow ą A m eryką a Europą, dokąd kanałem groma­
dzić się będą tow ary  z Kalifornii, a następnie z Chin i Japonii,  —  źe speku­
lanci rzucili się na zakupywanie g run tów  naokół miasta i drogo je  nabywali, 
przyczem pan Green jako  ajent króla mosquitanskiego najlepiej wychodził. Nic 
zatem dziwnego, że Green praw a nabyw ców  chciał mieć zagwarantowane, 
a rząd angielski chętnie w  myśl jego wchodził, aby odstąpienie G rey tow nu za- 
wikłać i przedłużyć. Jakoż zażądał, aby w  konwencyi z 30. Kwietnia 1852 r. 
dodatek został w trącony: »źe wszelkie nadania g ru n tó w ,  jakie rząd  mosqui- 
tański od 1. Stycznia 1848 r. poczynił, mają być nietykalne, jeżeli lakowe nie 
zostają w kolizyi z dawniejszemi nadaniami rządu albo hiszpańskiego, albo 
federacyjnego , albo nicaraguańskiego «

Tymczasem pokazało się, że Green ' (bo rząd  mosquitański dawał tylko 
irnie) z pozwoleniem Palmerstona rzeczywiście poprzedawal g run ta ,  które j e ­
szcze za hiszpańskich rządów  przed rokiem 1820 swoich miały właścicieli, ale 
jak  to zwykle w Ameryce byw a, leżały odłogiem. P an  Crampton odbiera więc 
polecenie z Londynu , aby  skłonił pana W ebster  do wykreślenia z konwencyi 
30. Kwietnia owego dodatku na korzyść dawniejszych nadań i przedaży, dając 
za pow ód, źe w arunek taki nie zgadza się z pozycyą rządu  angielskiego, nie- 
przyznającego tego, »aby Hiszpania, albo też Nicaragua, kiedykolwiek te ziemie 
w  posiadłości swojej miała.o

W ebster skłonił się i do tej nowej popraw ki,  która nastąpiła 17. Maja 
1852 r. W tym czasie właśnie wyjeżdżali pełnomocnicy Anglii i Zjednoczo­
nych S tanów : W y k ę  i W alsh  do Leonu i do San Jose, aby rządy  Nicaragua 
i Costa Rica nakłonić do przyjęcia konwencyi, o której n ow ą popraw kę teraz 
układauo się. Chodziło więc o to, aby poprawiona konweneya dogoniła pełno­
mocników w Greytown.

Zdaje się jednak ,  źe się to nie stało, bo czas by ł  za krótki. Pełnomocnicy 
wedle raportu  pana Green, ju ż  30. Maja ruszyli w  podróż z G reytow n do San 
Jose ,  a pepesza z konwencyą, która w yszła  z Washingtonu 17. Maja, mogła 
dopiero stanąć w G reytow n najwcześniej w  pierwszych dniach Czerwca. Jakoż 
w dalszych układach pełnomocników z rządami w Nicaragua i Costa-Rica, nie 
ma śladu, aby o owej poprawie była mowa. Jedno więc z dwóch: albo A n ­
glia z umysłu tę rzecz spóźniła, aby sprawę powrócenia G reytow nu rządowi 
nrcaraguańskiemuzawikłańszą uczynić, albo chodziło jej o przyjęcie samej kon­
wencyi przez rządy  ceutralno-amerykańskie, sądząc, że im potem poprawkę 
łatwiej narzucić; boć szanowano tylko względy dla rządu  washingtońskiego, 
ale bynajmniej ich nie miano dla słabych państewek centralnej Ameryki.

Pod dniem 16. Czerwca 1852 roku doniósł minister sp raw  zagranicznych 
Costa-Rica, panom W y k ę  i W a lsh ,  źe rząd jego przystaje  na zasady konwen­
cyi z dnia 30. Kwietnia, która mu przedstawioną była, jako ostateczne oświad­
czenie woli obu mocarstw. Tymczasem minister angielski hrabia Malmesbury, 
mając sobie przedłożoną konwencyą w  Londynie d. 18. Czerwca znalazł, źe na 
niektóre jej punkta zgodzić się nie może. I tak: opłata cła, wynosząca 10 proc. 
wartości,  w prowadzonych do Greytown to w aró w  odstąpioną być nie może 
królowi mosquitanskierau, jako wynagrodzenie za G rey tow n , bo to cło wedle 
konwencyi 1850 r. inne ma przeznaczenie; aby  więc pogodzić jedno z drugiem, 
proponuje minister, aby nie cło od w p r o w a d z o n y c h ,  ale cło od w y p r o ­
w a d z o n y c h  z Greytown tow arów , w  ilości 10 procent ad valorem, jako 
wynagrodzenie dla Mosquitanow przeznaczone zostało.



■•Drugi punkt —  pisze Malmesbury do Cramtona — obchodzi jeszcze wię­
cej interes i kredyt Anglii i wymaga jeszcze bardziej sprostowania. Punkt ten 
tyczy się nadań tych gruntów, które w odstąpić się mającym okręgu, przez 
rząd mosquitanski poczynione były . Przy proponowanej granicy musiałby 
także być odstąpiony dystrykt Poyais, który przez króla mosquitanskiego Grze­
gorza Fryderyka roku 1820 nadany został w lennictwo jenerałowi angielskiemu 
Mac G regorowi, i który dał powód do spekulacyi znanych pod nazwiskiem 
Poyais bonds. Znaczna liczba poddanych angielskich wzięła i ma jeszcze udział 
w  tem lennictwie, i dla tego rząd W . Brytanii nie może sumarycznie zbywać 
się praw angielskich, jakkolwiek prawność owego nadania lennego mogłaby 
być wątpliwą.™ —  Minister poleca następnie Cramptonowi, aby w konwencyi 
obok gwaraneyi nadań, poczynionych od r. 1848, zagwarantowano także na­
dania, które 1820 r. uczynione zostały. (Ciąg dalszy nastąpi).

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  29. Lipca. —  Nasze księstwo nie jest jeszcze zupełnie wolnem 

od nieszczęsnej zarazy; w edług najnowszych doniesień pojawiła się świeżo 
w  Pudliszkach, pow. wschowskiego, jakoż ju ż nakazanem jest policyjne miej­
sca zarażonego zamknięcie. Bardzo ztąd utrudnione stosunki niekorzystnie 
w pływ ają na handel zabiegły tej okolicy, ruch jeg o , mianowicie co do bydła 
w tej porze zwykle najżyw szy, teraz zupełnie spoczywa. —  Żniwa wszędzie 
prawie rozpoczęte, w  niektórych stronach, jak koło W olsztyna, żyto ju ż  pod 
dachem, i w lennych stogach; daj Boże! aby się przewidywania pessymistów  
gospodarskich nie sprawdziły, którzy plon w ziarnie nie zbyt obfity przepowia­
dają. Grochy stronami nawiedziła śnieć, — chorobą tą dotknięty także chmiel 
w  okolicy T om yśla, głów nie uprawą jego zamożnej.

Wite eSotności literackie.
W e Lwow ie pojawiają się naraz dwa wydawnictwa zbiorów pisarzy pol­

skich, i tak pp. Hippoiit Stupnicki i Piller wydają "Bibliotekę polską", która 
obejmować następujące utw ory: a) Pamiętniki Jana Chr. Paska, z illustracyami 
rytemi na drzewie, b) Oblężenie Jerozolimy przez T ytu sa , przekład z fran­
cuskiego podług Józefa Flawiusza Żydowina. c) Odsiecz Wiednia — obraz 
hist, w  pięciu oddziałach napisany przez Kazimierza Sadowskiego. Ten zeszyt 
ju ż  w yszedł — >Jest to wierszem pisany dramat, d) Dumyhistoryczne Aleksan 
dra Morgenbessera.

Księgarz Jabłoński wydaje znowu dzieła znakomitszych pisarzów krajo­
w ych , których zeszyt pierwszy wyjdzie z początkiem Sierpnia. Nasamprzód 
w yjdą dzieła Jozefa hr. Dunina Borkowskiego, składające się z poezyj orygi­
nalnych, pisanych w duchu greckich, tureckich i chińskich poetów ; następnie 
przekłady z poetów greckich, tureckich, francuskich i niemieckich. Ciąg dal­
szy  dzieła obejmie jego najważniejsze prace, to jest: Greczyzna w  Polsce w  2 
częściach. Część pierwszą przechodzi autor wedle materyi krytycznie dzie}a 
wydane w  Polsce od czasów najdawniejszych treści greckiej, podając miejsca­
mi wyjątki z nich. Część druga obejmie 160 krótszych lub dłuższych biogra- 
fij rodaków piszących, w części poprzedniej w yszczególnionych, z wyjątkami 
z ich dzieł. Następnie idą: Dzieje nowogreckiej literatury; przekład z Hero- 
dota i Apollodora; w  końcu Dodatek obejmujący zebrane przez autora Kolo- 
myjki. Opisanie ziemi wołoskiej i multańskiej przez Mirona Kostyna wielkiego 
Logofeta z rękopisu z r. 1684 przez autora objaśnione, poprzedzone przedmo­
wą Mirona Kostyna do króla Jana III. i obszernym poematem: 0  narodzie Mul- 
tańskim i o pierwszej osadzie jego , a w  końcu w szystkie wspomnienia o au­
torze, jakie się po różnych pismach na cześć jego zasług znajdują. — Do zbioru 
tego dodany będzie portret autora i żyw ot napisany dawniej przez A ug Bie- 
lowskiego.

W  Piłce, powiatu c z a r n k o w s k i e g o ,  odbyło się dziś zgromadzenie 
nauczycieli w  obchodzie uroczystym.

Z polecenia członka rejencyi b y d g o s k i e j  JVV. Konsyliarza N e p i l l e g o

stawiło się 14tu nauczycieli katolickich w szkole piłkowskiej i zgromadzenie to 
przyozdobił osobiście tenże JW . Konsyliarz N e p i l l y  w assystencyi W . X . 
prob. J e s k e  z W i e l e n i a .  Z rana o godzinie 9tej udało się toż wymienione 
zgromadzenie do kościoła wspólnie z dziećmi szkólnemi z P i ł k i .  W ielmożny  
proboszcz miejscowy X . P r o k o p  odprawił mszą ś śpiewaną i kazanie do dnia 
i przedmiotu obchodu stosow ne, przeprowadziwszy w pięknem świetle matc- 
ryą w ziętą z pisma ś. Jana z rozdz. 1.

»iŚwiatłość p rzyszła  na św ia t , a ciemności j e j  nić ogarnęły."
Po skończonem nabożeństwie udało się zgromadzenie do szkoły, i działa­

nie dalsze ostatniego rozpoczął JW . Konsyliarz N e p i l l y  m ow ą, w ystaw iw szy  
potrzebę i skuteczność tak nowo dopiero zaprowadzonej konferencyi nauczy­
cielskiej", poczem się odbył popis dzieci przez nauczyciela miejscowego. Na- 
koniec udzielił JW . Konsyliarz N e p i l l y  w ustępnem zgromadzeniu obecnym  
nauczycielom rozwagi dążące do polepszenia sposobu prowadzenia nauk i t. p.

Obchód ten tak zbudował wszystkich zgromadzonych, źe nie omieszku- 
jem y publicznie wdzięczność naszę złożyć i podziękować tak JW . Konsylia- 
rzowi N e pi I ł em u,  jako też W . X. proboszczom P r o k o p  i J e s k e .

P i ł k a ,  dnia 14. Lipca 1856.
Z g r o m a d z e n i e  14t u  n a u c z y c i e l i .

\%  is*d «m iiO ś«* i l i a a M l o w e .
B e r l i n ,  28. Lipca.

Pszenica 8 0 — 112 tal.
ta l.. naŻyto 7 7 — 81 tal., 8 1 — 82 funt. 78  tal., na Lipiec 7 9 f — 8 0 — 78 t 

Lipiec Sierpień 6 6 — 6 5 j — 65® — 6 4 j tal., na Sierpień W rzesień 6 2 — 6 1 j  tal., na 
Wrzesień Październik 60^ — 59 tal., na Październik Listopad 5 8 — 5 7 ’ tal. 

Jęczmień wielki 57 — 61 tal.
Owies 3 5 — 39 tal., 54  ft. 37 tal.
Groch 7 4 - 8 3  tal.
Olej rzepiowy I 8 j  tal., na Lipiec 1 8 j tai., na Lipiec Sierpień i Sierpień 

W rzesień 18 -̂ tal., na W rzesień Październik 17T75 —f  tal., na Październik L isto­
pad 17-Ą — j tal., na Listopad Grudzień 1 7 j  tal.

Okowita bez beczki 36 ^— tak, na Lipiec 36 j — 3 3 j — j tal., na Lipiec 
Sierpień 3 5 1 — 3 3 — ł  tal., na Sierpień Wrzesień 34£  —32 j tal., na Wrzesień 
Październik 3 1 j — 31"tal., na Październik Listopad 29!;— 29 tal.

S z c z e c i n ,  28. Lipca.
Żyto na Lipiec 72 tal., na Lipiec Sierpień 631- tal., na Sierpień W rze­

sień 6 0 j  tal., na W rzesień Październik 60  tak, na Październik Listopad 57^ 
tak, na dostawę wiosenną 5 6 — 5 5 — 5 5 j tal.

Olej rzepiowy 18 tak, na W rzesień Październik 1 7 j  tak, na Październik
Listopad 17T‘5 tak . ,

Okowita bez beczki 10 proc., na Lipiec 10 proc., uaLipiec Sierpień 1UCL 
proc., na Sierpień W rzesień 1 Oj- proc., na W rzesień Październik 11 proc., 
na Październik Listopad 12TV proc., na dostawę wiosenną 13£—  13f — 13 proc.

Przybyli do Pazuania ‘29. Lipca.
U A Z A H  : M ałeck i  z K o ś c ia n a ,  B y c z y ń s k i  z  T a r g o w e j g ó r k i ,  N i e g o l e w s k i  z W ł o ś c i j e w e k ,  
H O T E L  R Z Y M S K I  I 1 U S C I 1 A  : B r o n ik o w s k i  z W i l k o w a ,  B o h lk e  z R e in e c k e n d o r f .

O h n e s o r g e  z. B er l in a ,  Koc li  z A m s t e r d a m u .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L l U i ś A  : lir. G r a b o w s k i  z R a d o m ic k a ,  B e y m e  z G r o­

dz iska ,  S c h u l z e  z C h od z ieżą ,  P e sc h e l  z  K o ś c ia n a ,  C o l lan i ,  O h e r w e r th  i R o s e c k e  
z B er l in a ,  B u rk  z G la u c h a u ,  S c h e l l e r t  z M a g d eb u rg a ,  A sc h  z T o r u n i a ,  L e x y
z H a m b u r g a .  „  .

H O T E L  D5T N O R D :  lir. K w i l e c k i  z O p o r o w a ,  S k a r ż y ń sk i  z S o k o l n ik ,  G rud zie lsk a
z T u r w i i ,  iMenzel z  B er lina . . . .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  l l r p k e  z P l e s z e w a ,  prob.  Radzki z Lzacza,  B a n a s z k i e w ie z
z Ł a g i e w n i k    . . .

H O T E L  P A R Y Z K l  : B r y z o w s k i  z M i ło s ła w ia ,  p rob .  Z ie l in s k i  z n a l e w a ,  H e lj in sk i
z W i l c z y n a .

P O D  Z Ł O T A  G Ę S I Ą :  T r ą m p e z y ń s k i  z M o r o w n i c y ,
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  I l e d i n g e r  z Bród.
P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M :  K ap h an  z Ś r o d y ,  W e i c h h a u  i H an k e  z K r o to sz y n a .

o iłc j io ;^

U li W ieś szlachecka w pow. Odolan. 550  
| g |  mórg areału, \  mili od szosy W róci., ziemia jQ  
jSs 1. i Ik klassy bardzo urodzajna, i w  kultu- 

rze, jest do sprzedania za zaliczeniem S s  
| j  15,000 Tal. W arunków dowiedzieć się p p  
U l  można na zapytania f r a n c o  pod cyfrą K. K. §  
pH  poste restante w  Ostrowie. | g |

któi

oj{olfo ,(o l

Alizarin, Inkanst do pisania I kopiowania,
p a t e n t o w a n y  d l a  S a x o n i i ,  H a n n o  w e r u ,  F r a n e y i  i B e l g i i ,

ry na każdem przykorkowaniu opatrzony jest stemplem saskiego herbu, przezco nrawdziwość pow yz- 
o^ego fabrykatu zaręcza się, polecony w butelkach po 1 T al., K y S g r ., 10 S gL , 6 Sgr. i oj- Sgr.

Dla w ygody publiczności znajdują się także składy u Fanów A l£$SfPiP&eęjlSt M Sftse  baza­
rze; S a i f f ń w t t a  ffse w w *  przy ulicy Szerokiej; A ł& r. łS . P e f # e r ,  przy Szerokiej ulicy; 
J f . O . M n o U ,  w  Grodzisku; J j . .M S u s s e ,  w  Sierakowie; »Met^Ó&f9 w  Kar-
gow ie, księgarza G o t i t n e tM i t  w  Śremie i p. w W ągrowcu.

K i u d w i k  * 0 em  M e y e r ,  Nowa ulica.

P r a w d z iw y  P e r s  iii p r o s z e h
MIS f p s m e l j f  po 5 Sgr. flaszeczka. — Proszek 
ten jest najpewniejszy środek do wytępienia pchłów, 
pluskwów, moli, mianowicie zaś jest najstosowniej­
szy do wytępienia pchłów u psów, które bywają 
niemi dokuczliwie dręczone. To poleca

SjUdwiSi *9 a n  M e y e r ,
przy ulicy Nowej.

oj(oj "olfoji'oif ©tfóYo!i l H M l

UBIORY LATOWE
sukna, kaźmieru i bukskrnu, dreliszku i

aga płótna od Tal. 3 ,  6 ,  10 , 12 , 14 , 20 do ^Ą 25 poleca Handel sukna i garderoby

I Jaknba lantorewicza* jg
Wilhelmowska ulica Nr. 10. na dole. g

I H i l l B B I l i l f S l l l
Drabin żniwnych dostać znów można u w dow y  

M Ł a n io r m e r ic Z  ,  plac Bernardyński 4.

M ir . & i ie p n e e i r s f s i  lekarz pr., chirurg 
i akuszer osiadł w SSetisiie.

nfWIELKA WYPRZEDAŻ!!!
po cenach znacznie zniżonych, rozpoczyna się z dniem 
2. Lipca r. b. na towary galanteryjne, wyroby skó­
rzane, materyały piśmienne, perfumerye etc. w  han­
dlu 2 P . 'PrzespstlewęMeyet,

ulica Wilhelmowska obok Hotelu Bawarskiego.

Mój Handel płótna i towarów bławatnych
znajduje się

„Wodna ulica 30. w domu Ludwiki44
i polecam wszelkie do tego w ydziału należące arty­
kuły po cenach zadziwiająco tanio

>!§>. M Ł e ir e ie il ,  przedtem M. S i l  b e r s t e i n .

Dominium f W i e l k i e  J B e z i o r y  pod K u r ­
n i k i e m ,  ma 180 opasłych skopów do sprzedania.

Kuis giełdy berlińskiej.

D nia  2 8 .  L ip ca  1 8 5 6
Sto
pa

rCi

N a  j.r
papie­
rami,

k u 111
fZiłU.W > -

ztt.ś

P o ż y c z k a  rz ą d o w a  d o b r o w o l n a  . . . . i ł — 101
(lito z rok ii 1 8 5 0 .  . • • 4* — 1 0 2
d i t o  z  roku 1 8 5 2 .  . . . —• 102
dito  z roku  1 8 5 3 .  . . . 4 96-1
d i to  z roku 1 8 5 4 .  . • • 4 * — 1021

Ob lig i  d łu g u  s k a r b o w e g o  . . . . . . .
d i to  f ir cm ió w  h a n d lu  m o r s k ie g o

3 i
—

8 6

d ito  March ii E le k t o r a ln e j  i N o w e j  
dito  m ia s ta  B e r l i n a .................................

3 i 
M i 0 i |

8 3

d ito  d ito 3 * 8 4 } —
L i s t y  z a s t a w n e  Marchii  E le k t ,  i N o w e j 3  5 9 3

9 0  fd i to  P r u s  W s c h o d n i c h .  . . 3 4 —

dito  P o m o r s k i e ......................... 3 1 — 91  i
d i to  W .  X .  P o z n a ń s k ieg o  . 4 — 9 9 j
d ito  W .  X .  P o z n .  ( n o w e )  . 3 j — 88-1-
d ito  S z l ą s k i e ............................. 3 4 — 87-2
d ito  P r u s  z a c h o d n ic h .  . . . 3 4 — 861

B i l e t y  rentow e, P o z n a ń s k i e ..................... 4 — 9 3
L o u i s d o r y .............................................................. — — 1 1 0 4

A k c y e  k o le i  Ż e l a z n . S t a r o g r  P o z n a ń s k . 4 — 9 5


